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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZ

Rok 1859.
Na prowincji w Królestwie 

z pocztą rocznie -1'S. 12 (zip.) 
83); kwartalnie rs. 3 (zip. 20 ). 
W; Cesarstwie taż sama o- 
piata co prowincji w Kró- 
lestwiel*?’ podaniem rs. 4 ro- 
czptc lulrtkw artalnie za ko-

p^y-

Ju tro  Ś. W incen tego  Fer.
W schód  słońca o g. 5 tn. 26 .— Zach. o g. 6 m-

Biuro R edakcji p rzv  u licv  K rakow slde-P rzedm ie- | D ziś rano  stopni ciepła .3 w czoraj w pok ciepła 8. 
ście w  dom u N ro  391, naprzeciw  .Saskiego placu. | W y so k o sc  w ody  na  W isie  s top  o cali 0.

Z  Petersburga , 9 (21 marca). 
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  zgodnie z uchw ałę kom itetu 

Sybirskiego, N a j w y ż e j  zezw olić raczył: dozwolić 
Wszystkim osobom pryw atnym  (oprócz zesłanych  
do kopalni), k to  zapragnie  poszukiw ać i dobyw ać 
kamienie kosztow ne i kolorow e, w ogóle m inerały , 
tve w szystk ich  okolicach Syberji, a w  liczbie ich  
i oraz w  k ra ju  N adainursk im , nie obciążając tego 
przem ysłu żadnem i szczególnem i za to podatkam i 
i opłatam i. j

WIADOMOŚCI KRAJOWE i
N a Oryginale w łasn ą  j

.Tego C e s a r s k i e j  M o ś c i  r ę k ą  napisano: j
„Ma b y ć  w e d ł u g  t e g  o.“

w  S t. P etersb u rgu , 
dnia 25  listop ad a  185 8  roku.

Z d a n i e  R a d y  P a ń s t w a .
R ada P ań stw a  w  d epartam en cie  sp raw  K ró le stw a  

P o lsk ieg o , po rozp o zn a n iu  raportu  do N . P A N A  i w y ­
roku lO go departam entu rząd z, senatu , w sp raw ie  
przeciw ko radcy hon orow em u  X aw erem u  E rner (lat 3 /  
liczącem u), uznała, iż tenże z g o d n i e  z w yrok iem  senatu , 
z w vjasnioneroi przy ś ed ztw ie  ok o liczn o śc ia m i i z w ła-  
snem po częśc i zeznan iem , p rzek ou au y  z o sta ł o w y łu ­
dzanie d atk ów  p ien iężn ych  o d  n iek tó ry ch  w ło śc ia n  
pod pozorem  ob ietn ic  w yjedn an ia  d la n ich  uw oln ien ia  
ze s łu żb v  w o jsk o w ej, i że z tego  p o w o d u , na zasad zie  
p rzy w ied zio n y ch  w  w y ro k u  senatu  p r z ep isó w , ulega  
zesłan iu  na m ieszk an ie  do jed n ej z o d leg ły ch  gubernji 
oprócz S y b ery jsk ich , z utratą przytem  rangi oraz praw  
i p rzyw ilejów  w ąrt. i 6 kod . k . gł. i popr. w y m ien io ­
ny ch . B iorąc  w sza k że  na uw agę w sta w ien ie  s ię  N a ­
m iestn ika  K ró lestw a  P o lsk ie g o , za z ła g o d zen iem  kary  
na E rnera w ed łu g  praw a zasąd zon ej, niem niej zw a ży -  
Wszy iż tenże E rner zosta je  w  ob ecnej sp raw ie p o d  
aresztem  p rzesz ło  dw a lata i że  tracąc m iejsce w  s łu ­
żbie pozbaw iony7 j e s t  śro d k ó w  utrzym ania się  z fam ilją. 
R ada P a ń stw a  ob jaw iła  zdanie: lo s  E rnera p o lecić  N aj- 
m iło śc iw szy m  w zg lęd om  N. C E SA R Z A , z p rzed sta w ie ­
niem  czyli n iep o d o b a  się  JE G O  C. MOfeGI rozkazać, 
p o zb a w iw szy  E rnera rangi, oraz praw  i p rzy w ile jó w  
w  art. 46  kod . kar gł. i pop r. w ym ien ion ych  i p o c z y ­
ta w sz y  m u za karę p r z esz ło  d w u letn ie  zo sta w a n ie  p o d  
aresztem , u w oln ić  go  w d rod ze  szczeg ó ln ej ła sk i M o­
narszej od  kary zes ła n ia  do o d leg ły ch  gubernji C esar­
stw a i przytem  um orzyć, z p o w o d u  n iem ożn ośc i ich  
od zysk an ia , k o sz ta  są d o w e  w tej sp raw ie.

P re ze s  R ad y  P aństw a
(p od p isan o) X ią źe  O rłów

Przegląd Tygodniowy.
Dziwna rzecz. Wszystko z porami roku 
aje się nam obecnie nienormalne, jakoś 
zimie nie mieliśmy zimy, na wiosnę mamy 
ieg i mrozy, pogoda zadaje kłamstwo ka- 
idarzom, a pomimo tego (nie urzekając jak 
iwią ludzie przesądni), stan zdrowia ogól- 
dawnojuz nie dawał tak świetnych rezul- 

ów jak obecnie. Przedpokoje doktorów pu- 
zostawiaja im wszelką wolność użycia 

obodnego czasu; jak zwyczajniludzie cho- 
a oni sobie po przechadzkach, teatrach, 
braniach, czasem tylko zaczepiwszy w dro- 
e o jaki zadawniały katar, opierający się 
tatniemi siłami panującćj ogólnie epidemji 
rowia. W aptekach pustki, subjekci z za- 
tonemi rękami rozglądają się po swoic i 
>jach, karafkach, ampułkach, wy exp e jo- 
twszy rzadkich gości, którzy przyszli z zą- 
niem lukrecji albo wody sodowćj. Bogdaj- 
tak było dalój, chociażby stracić mieli na

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  sku tk u  przedstaw ien ia  R a ­
dy  znaku  honorow ego n ieskazitelnej służby, raczył 
N ajłaskaw iej udzielić  takow e znaki następującym  
urzędnikom .rozm aitych  w ładz kro i. Polskiego.

Z a  l a t  XX.
( C i ą g  d a l s z y ) .

P . o. naczelnego sek re ta rza  zaw iadującego a r­
chiw um  hero ld ji ra d c y  honor. S tan . Dąbrowo!skie- 
mu; starszem u pom ocnikowi n aczeln ika  archiw um  
zarządu  sp isu  i zaciągu wojskowego', ra d c y  hon. 
F lo ren tynow i Gw oz dec k i  e m u ; m łodszem u pom oc­
nikow i naczeln ika w ydziału  spisu  i zaciągu w oj­
skowego, radcy  honor. A lexandrow i B o b iń sk iem u , 
m łodszem u pom ocnikow i naczeln ika w ydzia łu  sp i­
su  i zaciągu  wojskowego, ra d c y  honor. Ju ljauow i 
Bogdańsk iem u;■ m łodszem u pom ocnikowi naczel­
n ika w ydziału  nieograniczenie urlopow anych 'woj­
skow ych rodem  z k ró lestw a  Polsk iego , rad cy  h o ­
nor. Józefow i Wierzbickiemu ; nauczycielow i g i­
m nazjum  gubern. W arszaw sk iego , ra d c y  honor. 
Izydorow i Lacour; p. o. kon tro lera  k assy  u rzęd u  
konsum cyjnegom . W arszaw y  sekretarzow i kolleg. 
S tan . Domańskiemu;  p. o. rew izora okopów W a r­
szaw skich , sekretarzow i kolleg. Adam owi Czar­
nowskiemu;  rachm istrzow i k lassy  le j w m agistra­
cie m. W arszaw y , sekretarzow i kolleg. A ndrzejo ­
wi ii  n r ia n t  as ie w i  czow i: p. o. n ad zo rcy  głów nego 
dom u badań  w  W arszaw ie, sekretarzow i kolleg. 
Ludw ikow i W  ar szewskiemu;  m łodszem u pomocni­
kowi naczeln ika w ydzia łu  n ieograniczenie urlopo­
w anych  w ojskow ych  rodem  z k ró le s tw a  P o lsk ie ­
go, sekretarzow i kolleg. Paw łow i KiersnowSkie-  
m u; nauczycielow i gim nazjum  gubern . R adom skie­
go, sek re tarzow i kolleg. Janow i Karm ańskiem u;  
p. o. sek re ta rza  u rzęd u  konsum cyjnego m. W a r ­
szaw y, sekretarzow i gubern. A lex. L eśn iew sk ie ­
mu;  buchhalterow i k lassy  le j w dyrekcji głów nej 
T o w arzy stw a  k red . ziems. sekretarzow i gu b ern . 
A ntoniem u Zien teck iem u; sędziem u sąd u  appella- 
cyjnego, rad cy  kolleg . Ant. P rzesm yck iem u , sę ­
dziem u sądu  appellacyjnego, ra d c y  kolleg. azi- 
inierzOAvi Janowskiem u;  p. o. naczeln ika kancelarji 
kom issji em ery talnej, radcy  kolleg. Janow i C zaj­
kowskiemu;  uw olnionem u od służby podpułkow ni­
kow i M ikołajowi Góreckiemu; nauczycielow i szko- 
ły  w yższej realnej w K aliszu, ra d c y  dw oru Jan o ­
wi Kluczeiciczowi;  uwolnionem u o d  służby, rad cy  
dw oru Piotrow i P leszczy  ń sk iem u;  p. o. podpro- 
k u ra to ra  p rzy  sądzie appellacyjnym , assesorow i

kolleg. Józefow i Helcel; p. o. podprokuratora  p rzy  
sądzie  appellacyjnym , assesorow i kolleg. A ntonie­
m u Szabrańsk iem u;  p. o. sędziego try b u n a łu  cy ­
w ilnego w R ad o m iu , assesorow i kolleg. K ońst. 
Ti/szka;  p. o. sędziego sąd u  krym inalnego L ubel­
skiego, assesorow i kolleg. Józefow i Nowickiemu;  
p. o. sędziego sądu  krym inalnego Lubelskiego, 
assesorow i kolleg. A ndrzejow i Zaremba;  p. o. sę­
dziego p rezydu jącego  w sądzie policji popraw ­
czej w ydziału  P iotrkow skiego, assesorow i kolleg. 
A lex. Chmieleńskiemu;  p. o. sędziego p rezy d u ją ­
cego w  sądzie polićji popraw czej w ydziału  Zam oj­
skiego, assesorow i kolleg . Janow i P rze g a l iń sk ie -  
mu; p. o. pomocnika lekarza  pow iatu  R adzyńsk ie- 
go , assesorow i kolleg. F ran i W asilew sk iem u;  
p. o. naczelnika W ydziału w  B anku  Polskim , a s ­
sesorow i kolleg. E dw ardow i S t r y j  eńshicm u;  p. o. 
kontro ler dochodów  n iesta łych  w ok ręgu  S ien ­
nickim  w gub. W arszaw sk ie j, assesorow i kolleg.

| M ichałow i L eszczyńsk iem u;  p. o. rew izora  sk a r-  
* bow ego.okręgu  S iedleckiego, assesorow i kolleg. 

Ignacem u Scis łow sk iem u;  p. o. kontro lera docho­
dów7 n iesta łych  w7 okręgu C zęstochow skim  w  gub. 
W arszaw sk ie j, assesorow i kolleg. S tan isław ow i 
Ilanusoicshiemu;  p. o. assesora ekonom icznego 
okręgu K alw ary jsk iego  w  gub. A ugustow skiej, 
assesorow i kolleg. Jakóbow i Nowakowskiemu;  
pełn iącem u zastępczo obow iązki aissesora sąd u  
krym inalnego R adom skiego, rad cy  honor. L eopol­
dowi Rogowskiem u;  p. o. p rezy d en ta  m. C zęsto­
chow y w  gub. W arszaw sk ie j, ra d c y  honor. W a ­
le r janow l Grochowskiemu; p. o. refe ren ta  d y rek c ji 
ubezpieczeń, rad cy  honor. W alen tem u  W ic h e r t ;
p. o. p is a rz a  m agazynu solnego w T u rsk u  w  gub.
R adom skiej, rad cy  hońor. Zenonow i Worowśkie-  
mu; p. o. kontro lera w  N ajw yższej izbie ob rachun­
kowej, rad cy  honor. A ntoniem u D y g a t;  akuszero- 
wi u rzęd u  lekarsk iego  w  L ublinie, rad cy  honor. 
W ilhelm ow i W ilson . (d . c. n .)

D yrekc ja  u b e z p ie c z e ń — R ad a  adm in is tracy jn a  
K ró lestw a , decy z ją  z dnia 31 stycznia  (12 lutego) 
r. z. zezw oliła, aby  za byd ło  w ybite: 1) p rzez k o ­
m itety  zawiązane; za upow ażnieniem  g u b ern a to ­
ró w  cy w iln y ch  przed  w ydaniem  p ostanow ien ia  
r a d y  adm inistracy jnej z dnia 27 kwdetnia (9 m aja) 
1 8 5 6  roku; 2) p rzed  tem że postanow ieniem  z za­
rządzen ia  w ładz adm in istracy jnych  łącznie z le ­
karskiem u 3) przez kom itety  w  tern m niem aniu, że

tem ci, którzy z upragnieniem czekają na a- 
wanse i spadki. I któżto śmiał powiedzieć że 
mróz jest koniecznym dla nas?— nie mieliśmy 
mrozu i obeszliśmy się bez niego, i jedni tyl­
ko sankarze wyrzekać mogą, że w tym roku 
nie mieli żadnego zarobku. Ale dobrze im tak, 
niechaj nigdy na ślizgi zarobek nie rachują, 
to najczęściej myli.

Słyszeliśmy o wydawnictwie bibljoteki w któ- 
rój literatura ma się nagiąć, do potrzeb i u- 
żytku klassy robcczćj, a znaczna liczba pre­
numeratorów do jakićj już doszła Czytelnia 
Niedzielna, daje przekonanie, że ta klassa 
potrafi czynnie popierać wszelkie usiłowania 
na jej korzyść czynione. Przystępny sposób 
pisania, i o ile możności najtańsza cena, są 
tu najważniejszemi do zachowania punktami, 
a nie zbraknie nam na pisarzach którzy po­
trafią się zastosować do pojęcia ludu. — Nie 
zbraknie i przedmiotów, wszystko tu bowiem 
będzie nowością i wzbudzi zajęcie, byleby 
popularny wykład zachęcił czytelników.

Nieocenionym w tego rodzaju pismach był ś. 
p. Jachowicz, on potrafił wszystko powiedzićć, 
a szło mu to jakoś tak składnie, że nawet 
w naukowych rzeczach budził zajęcie i umiał 
być odrazu zrozumiałym. Rolnictwo, handel, 
rzemiosła, ileż tu nastręczają pola; niechaj 
xiążka taka będzie dobrym poradnikiem, nie­
chaj zachęca do pracy a odstręcza od lenis­
twa ipróżnowania. Można przystępnym sposo­
bem zapoznawać czytelników, z wszeikiemi 
odkryciami, wynalazkami, ulepszeniami ^ 
granicznemi o których słabe echo' u j^ 8za. 
odbija dopiero. I moralna p o w i a s i aiaev i

dowcip *najd«e, ..ę  »» ■" j bać si? m„sL _  
ten wszędzie i z a w s z e  u
O jednej jednak rzeczy pamiętać trzeba prze- 
dewszystkiem że lud nasz pobożnym jest z na­
tury i z przekonania, ze zatem ta pobożność 
najszlachetniejszym jest czynnikiem przez któ­
ry nań działać można. Ci więc którzy zechcą 
obrać sobie za cel nauczania i kształcenia



bydło dotknięte zostało xięgosuszem, gdy tym ­
czasem potem okazało się, iz’ ono innej podobnej 
•do xi ęgostiszu uległa -chorobie, wszakże z obo­
wiązkiem co do tej kategorji zasięgania w  każdym 
szczególnym  wypadku opinji rady  lekarskiej, któ- 
raby  mogła usprawiedliwić konieczność wybicia 
bydła dla ogólnego bezpieczeństwa, wypłacone 
było wynagrodzenie; wszakże za to  tylko bydło, 
k tó re wybite było po d n iu '20 grudnia (i stycz­
nia) 1S55j 6 r. O decyzji powyższej zawiadomieni 
by li w swoim czasie naczelnicy powiatowi, dla 
zebrania i przedstaw ienia dyrekcji tego rodzaju 
pretensji, które zaspokojone zostały. Obecnie ra ­
da adm inistracyjna uznawszy potrzebę zakończe­
nia likwidowania p re ten sji odnoszących się do 
trzech wym ienionych wyżej kategorji, oznaczyła 
dzień 3 (15) maja r. b. jako  termin ostateczny i 
prealuzyjny  do zgłaszania się z niemi. O takowej 
decyzji rady  adm inistracyjnej, dyrekcja ubezpie­
czeń zawiadamia osoby interessow ane.— W arsza­
w a  dnia 17 (29) m arca 1859 r .— W  zastępstw ie 
prezesa, S ło m iń sk i .— Za naczelnika kaucelarji, 
P loski.

K orrespondencja z JParyża.
Dnia 22 marca 1859 r.

W  tej chwili (20 marca) zmęczony i przyduszo- 
n y  pow racam  z wielkiego przeglądu gwardji na 
polu Marsowem. Jakim sposobem tam się dostałem? 
i to na jedno z miejsc pierwszych i najlepszych, 
bom się rozpierał, jakby jak i Kalifa, w  oknie p ie r­
wszego piętra szkoły wojskowej, to rzecz nie wa­
żna, bo dobrzy i zacni przyjaciele wojskowi, u ła ­
twili mi to wszystko. Ale, jakiem  się ztam tąd w y­
dostał. i cało dotarł do mieszkania? to je s t praw ­
dziwy sęk!

Nie będę tu  opisywał tej świetnej i pamiętnej re- 
wji; pamiętnej ze względu na zapał wojska i ota­
czającego ludu, bo dzienniki tutejsze polityczne, 
spodziewam się że lepiej, obszerniej i z większemi 
nierównie szczegółami, opowiedzą to  światu. Po­
wiem wam tylko, że od kiedy jestem  ,w Paryżu, 
nie widziałem jeszcze świetniejszego obchodu woj­
skowego, i równego zapału ludu. Dobrze to po­
wiadają, cala F rancja je s t to jeden żołnierz. Pięć 
kroć sto tysięcy najinDiej ludzi, żyjącym murem o- 
pasało ogromne Marsowe pole, a cały ten tłum e- 
lektryzując się zapałem wojska, nieskończonym i 
i niezmiernym okrzykiem okrył przybycie i odjazd
Cesarstw a i marsz ceremonjalny gwardji.

P o d  sam prawie już koniec tego marszu, licho 
mię skusiło, porzucić zawcześnie wygodne miej­
sce w oknie i szukać sposobu przedarcia się do 
powozu, aby zawczasu przybyć do pałacu Industrie 
gdzie dawano dnia tęgo sławny ów koncert złożo­
ny  z delegow anych śpiewaków wszystkich chó­
ralnych towarzystw Francji, na którym  miał być 
Cesarz ze swoją małżonką.

Zaledwiem wyszedł za drzwi szkoły wojskowej 
znalazłem się wśród tłumu, k tóry  rzuciwszy się 
raptem  w ślady odjeżdżającego C esarzaku m osto­
wi Jeny, uniósł mnie jak  piórko w stronę zupełnie 
przeciwną mojego powozu. Jak  mi tam było? zo­
stawiam to  do myślenia każdemu, a gdyby nie 
szczególna a wcale nie oczekiwana opieka i p ro tek ­
cja, jakiegoś ogromnego podoficera z gwardji Pa- 
ryzkięj, nie przyszły na pomoc, nie mnie—ale bie­
dnej jakiejś kobiecinie unoszonej wraz ze mną, na

tych  strasznych i ryczących falach, sunącej się 
naprzód ludności, i w  niebogłosy wrzeszczącej o 
ra tunek  (zawsze tejże samej imościj, nic ■wiem na 
CZĆn by się to wszystko skończyło—i od czegoby 
się ten list zaczynał?..

Najmilsze czytelniczki moje, niech przecież bę­
dą spokojne o skórę swojego korrespondenta, bo 
oto zdrów i cały, ja  choć trochę wprawdzie zgnie­
ciony, gotów je s t  przecież na ich usługi. Zresztą 
w najgorszym nawet razie, jakiego szwanku, Panie 
zachowaj nas! Jest jeszcze sposób ratunku, mam 
tu  pod ręką sławnego lekarza, przezwanego Czar­
nym doktorem — któ ry , jakeście słyszały Panie, co 
k rok  dokazuje cudów leczenia, że nawet m apodo- 
bno i um arłych w skrzesać—se fabuła vera?

T ak to roztrąbili o nim przynajmniej, zacni moi 
koledzy w kronikarskim  zawodzie, Na nieszczę­
ście je s t  i odwrotna strona tego medalu. Praw da, 
że p. Vries tak  się nazywa ten pół Indjanin i pół 
murzyn, pól-am erykanin, a *jak mówią Mazury: 
pół psa i pół kozy, niedowiarek Bazy, bez krop­
ki, nie pan Vries ma się rozumieć hez kropki, ale 
z  w wyrazie Boży, dla rym u i wygody M azurskie­
go języka. Otóż prawda, że niezmiernie polepszył 
stan zdrowia sławnego Saxa, fabrykanta i w yna­
lazcy głośnych saxofonow, tojest trąb [rozmaitego 
rodzaju. Ale to polepszenie, pow iada fakultet me­
dyczny, które się często zdarza w chorobie raka, 
nie je s t wcale radykałnem  wyleczeniem tej cho­
roby.

W iecie zapewne, że osobiste wdanie się cesarza 
Napoleona oswobodziło tego sukcessoraR areyo’w 
i Huińów , od nieprzyjemnego bardzo processu, 
za nie legalne sprawowanie urzędu lekarza; taż 
sama opieka, była nadto jeszcze przyczyną, że go 
nie tylko zostawiono, dobijającego w pokoju, na 
pół um arłych rozmaitej płci i gatunku, ale nawet, 
że mu otworzono w wielkim szpitalu H otel Dieu, 
pole bezwarunkowego doświadczania sił swoich, 
na kilku czy kilkunastu chorych.

Znakomity dyrek tor kliniki chirurgicznej tego 
szpitalu pan  Velpeau, sam mu ułatw ił wszelkie ku 
temu środki. A jakkolw iek są szlachetne cele te ­
go sławnego na świat cały chirurga, jakkolw iek 
wielkie w tych celach miejsce zajmuje miłość ludz­
kości, szukając dla niej pomocy, ulgi tam nawet, 
gdzie jego wielka nauka i doświadczenie, nie wi­
dzą może jak  tylko zarozumiałość próżną, albo 
naw et i szarlatanerją.

Pokazuje się dziś bowiem, że ten p. Vries, nie 
pierw szy to już raz, pokazuje na świecie, owe to 
mniemane cuda swojej medycyny.

Był on już kilka lattem u w Londynie;probo wał 
w szpitalach angielskich, jak  dziś próbuje w P a ­
ryżu swoich cudownych, ale niestety bezskutecz­
nych leków. O dkrył tam był nawet, te swoje n i­
by  tajemnicze sposoby i lekarstw a do leczenia ra ­
ka, lekarstw a w których aloes i kamfora, główne 
zajmują miejsce.

Koniec końców, je s t to jedna jeszcze z tych co­
dziennych szalbierstw cywilizacji, do których 
z żalem i ze zgrozą przychodzi mi tu  wyznać, k a ­
płaństwo pisarskie największą przykłada rękę. A 
ponieważ kapłaństwo, znalazło się tu  wypadkiem 
pod  moim piórem, jdodać wam muszę, że to uni­
w ersalne panacium Czarnego doktora, je s t  tylko 
środkiem, za pomocą którego chce zbudować mo­
w y kościół. Miejmy przynajm niej tę słodką na­
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dzieję, że i do tego duchownego celu, będzie ,je" 
chać na raku. P . Vries w ydał dwie filozoficzni)' 
rełrgijne broszury  w  1856 i 1857 r.

Ale dosyć ju ż  o tym  doktorze i o jego  lekach 
bo widzę że w tem w szystkiein czytelnicy moi ty- 
leż znajdą sm aku co i w raku\.... ażeby nie wy* 
chodzić z rzeczy naukow ych i akademickich, przjj' 
pomnę wam, że rok tem u będzie, pisząc do Kroni' 
ki, zdałem je j spraw ę o wyborze do akadem ji pa' 
ryzkiej nowych członków i z ich solennego p r i f  
jęcia  obiecałem zdać spraw ę. Nie gniewajcież s1? 
proszę was jeśli dziś, dla tak  ważnej rzeczy, p°' 
żałuję mej gęby. Nie moja w tem wina —  ale za' 
praw dę nie ma o czem mówić.... Przecież? słysz?'
pow iada ktoś z czytelników   A więc dobrze za'
czynam, tem gorzej dla tych  co się napierają.....

We czwartek 17 marca, na solennem posiedze' 
niu akademji francuzkiej, pod prezydeocją pau» 
Vitet, odbyło się przyjęcie nowego akademika pa' 
na de Laprade. Posiedzenie to, otw arte jego  po' 
chw alną mową, wyrzeczoną, według zwyczaj11; 
na cześć i pochw ałę nieboszczyka, co mu drz '#1 
do m azaryńskiego otworzył pałacu, a zakończon6 
mową, zawsze pochwalną, szanownego dyrek to la 
akademji (pana Vitet) uszczypliwą zdaleka i z ci' 
cha more antiquo  akademji, dow cipną w sensi® 
spleśniałej kartofli— na pół kw aśną i na pól kro' 
tofilną, a w ogóle przecież i lepszą i przyjemniej' 
szą nad mowę pana de Laprade.

Nowy ten akademik, k tó ry  się urodził w Mord' 
brison, około 1812 roku, je s t  to poeta w znacz®' 
niu francuzkiem, gdzie ezęsto bardzo zręczna i p°' 
praw na wersyfikacja, uważa się za znakomitą po" 
ezję; proszę nie zapominać, że powiadam częsty 
bardzo. P isał rozmaitej treści i rozmaitej wartość1 
wiersze, pisał ich dużo— sielanki, ody, ulotne pO' 
ezje, religijny poemat: Gniew C hrystusa  i mistV' 
czny Psyche, które mało kto czytał i zna we FraU' 
cji. P an  L aprade mieszka w Lyonie, gdzie jest 
professorem lite ra tu ry  w w ydziale naukowy®^ 
(Faculte des lettres). Jako poeta buja najczęściej 
w chm urach, siadając na m glistych w ierzchoł' 
kach Parnasu, które uszczypliwy dyrektor nazwa‘ p 
w swej mowie wierzchołkami Alp; zresztą idzie U' i 
b itą  d rogą stopami Lam artina, bez szumu i be* d 
hałasu  i jak  się pokazuje dosyć szczęśliwie prze'' 
biega, to co franeuzi nazywają: Son bon homme dl 
chemin. W iersz jego  je s t  gładki, popraw ny, nat' 
chnienie słabe, inw encja pozioma strasznie, a z»' o 
pał poetycki spokojny, rozważny i jim ny, jeżeh d 
to prawda, że zapał może być zimny!... d

T aki to człowiek zajął w akademji miejsce naj' d 
większego poety francuzkiego naszego wieku. B 
Alfreda de Musset, Ale biedny ten a  tak  potężny 
orzeł natchnienia, którem u sam opas puszczone na' t 
m iętnoś ji zw ichnęły  skrzyd ła  życia tak, że  ju i  \ 
nie m ógł na dó ł z n iż y ć  lotu  i w  sile w ieku padł j
ofiarą ich niszczącego passażu; nie prędko znaj' 
dzie swojego zastępcę w akademji, a tem bardziej 
w poezji!....

T o  nieszczęśliwe zaślepienie i nam iętność, do
zalewania się piołunkówką i jarzem bówką, c0
wpędziły biednego Alfreda de M usset przedwcze'
Śnie do grobu; mówię o tem z żalem i ze zgróz?
najgłębszą, ale mówię, bo dziś wie o tem świa*
cały, bo dziś r o z g a d a ła  o  tem kochanka niegdys
jego pani Sand, w ostatniej swojej egotycznej po'
wieści Ona i  on ,—-widocznie p lą ta ły  myśl i ję z y k  ,— _ ---------------------------------------^

niższćj klassy, powinni nosić w sercu zdrowe 
i nie tknięte światowem zepsuciem zasady reli­
gijne przodków naszych, bo tylko szczere i 
serdeczne odezwanie się do tych nieskażo­
nych .serc trafić zdoła. Wszelka djalektyka, 
wszelkie frazesa na nic się tutaj nie zdadzą, 
.mogą one oszołomonie tych, którzy sami 
przywykli żyć udaniem i fałszem, ale lud od 
razu pozna się na nich, i nie uwierzy fałszy­
wym kaznodziejom, którzy prawić mu będą o 
iwiętościach jakich w sercu nie mają. A mó­
wimy dlatego o tem, że i u nas zdarzają się 
coraz częstsze przykłady rozdziału jaki za­
chodzi pomiędzy życiem a pismami autorów. 
Na co się zdadzą moraliśei o pustych i pró­
żnych znaczenia frazesach na zwiększenie tyl­
ko popularności wyrachowanych. — Piszący 
stają.juz poniekąd na świeczniku, oczy wielu 
zwrócone są na nich; ogół ich sądzi, bo ma 
prawo ich sądzić, .nietylko z pism ale i z ży­
cia. —  A ,jeśli te,pi-sma kłamią życiu, jakżeż 
tu-Śmieć wymagać, żeby ich słowa wiarę o-

budzały, żeby wpłynęły w czemkolwiek na 
poprawę na umoralnienie społeczeństwa? —  
Trzeba pamiętać że autorstwo w takim krąju 
jak nasz, jest pewnym rodzajem kapłaństwa; 
biada tym którzy tego nie pojmują, oni po­
dwójną odpowiedzialność ściągają na siebie, 
oni gubiąc siebie i na drugich cień nieufności 
ściągają także, oni wzmacniają to rozdwoje­
nie istniejące tak często u nas pomiędzy lite­
raturą i narodem, na które już się tylu użala­
ło , przeciwko któremu nikt jeszcze dotąd 
stanowczych środków nie podał.

W teatrze nie wiele nowości. Mamy ząpo- 
wiedziany znany tu dramat Legouvógo Adrjan- 
na Lecouvreur, w którśj to roli pani iZiemiń- 
ska i panna Palińska, mają kolejno występo­
wać. — Takie podwójne obsadzenie ról do­
brem jest w sztukach nowych, bo w razie sła ­
bości jednego artysty drugi go może zastępo­
wać, i nie ma potrzeby przerywać przedsta­
wień sztuki jeżeli ta się podobała publiczno­
ści; zwykle dzieje się tak na wielkich bardzo

i zasobnych scenach, gdzie do jednych ity c 
że samych ról są i pierwsi artyści i dubler0 
wie. Adrjanna jednak Lecouvreur nie jeS, 
w tym przypadku, i tutaj współzawodniczy15 
z  sobą będą dwie artystki przywykłe na see' 
nie naszej do odgrywania ról pierwszorzg( 
dnych. Ma to tę niedogodność, że może dac 
powód stronnictwom (a gdzież ich niema?) d° 
wzajemnych sporów i rywalizacji z Trrzywdfł 
jednej Lub .drugiej występującej- W każdyiń 
razie ciekawa ta bardzo walka, w tym zapS' 
wnie jeszcze rozstrzygnie się tygodniu. Bawit 
tu przez kilkadni pan Pfeiffer dyrektor teatru 
Krakowskiego który się zaopatrzył w kilka 
nowości z tutejszego repertoaru.

Pod dobrem natchnieniem komitet Resurs/ 
wielkiej urządził muzykalne soboty. Damjf 
nasze już nie będą się skarżyły iż z wyjąt' 
kiem karnawału wykluczone są przez ca ł/ 
xok z zabaw resursowych, zwłaszcza jeżeli t0 
wieczory d,otrwąją-4o lata, bo w takim razi0
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panów  L aprade i Yitet, i zmusiły ich rzucić się 
raczej, w jakieś zwyczajne ogólniki o literaturze; 
bez barw y i żadnego interessu, niż opowiadać to 
biedne, smutne, a tak strasznie nauczające życie 
wielkiego, zmarłego mistrza! Szkoda—jedno  więc 
co mi zostało w sercu i w uchu, z tej całej pero- 
ry  trzech czy czterech godzin, je s t to ów przed- 
śm iertelny sonet biednego lutnisty , zaczynający 
się od  wiersza: ,,Je toudra is v ivre , aimer, tn'accu-
iumer aux  homines k tó ry  z uczuciem przeczy
ta ł p. L aprade, a k tó ry  tak  bym  pragnął wam 
przetłumaczyć; ale niestety nie mogę, bo nie u-
miem pisać wierszy!

Skończę ten lis t jak  widzę, nie w ychodząc za 
drzwi akadem ji bo oto lez’y przedem ną doczyta­
ny przed kilku dniami, świeżo wyszły z pod pras- 
sy 2gi tom Pam iętników  pana Guizot, a.

Z pow odu Igo tomu, rozwiodłem się nieco ob­
szerniej, zeszłego roku w mym liście, o autorze i o 
tym  dziele; dziś więc, bez żadnych u s t ę p ó w ,  zo­
staje! mi powiedzieć słów kilka o tym nowym vo- 
luminie Pam iętników exm inistra Ludwika-Filipa.

T o  co uderza i jak b y  razi w pierwszym tomie 
tych  pamiętników, pisanych nie ńa razie i dory­
wczo, ale w spoczynku i z pamięci, ugłaskanej 
rozumem, oddaleniem czasów, osłabieniem w ra ­
żeń. i odmianą dążności, celów, nadziei i chęci 
autora; je s t to owa ciągła i niezbędna przytomność 
prafessora w ykładającego z katedry , k tóry  za­
wsze przy każdej najmniejszej zręczności, wyłazi 
z za kołnierza pana G uizota . A ustępy i dyserta ­
cje rozwlekłe, to nad tym, to nad owym, przery­
wają, co chw ila osnowę i nić w ypadków, co prze­
cież: w' tym tomie stają  się coraz widoczniej, zaj­
mującej i poryw ającej treści....

Polityczny żywot Kazimierza Perrier, zajm uje 
najw iększą część niniejszego tomu. Na nieszczę­
ście pan  Guizot, chociaż nie szczędzi nagany i 
p rzytyków  do osób i do ich życia, do tyka się nie 
tylko ostrożnie, ale jeszcze w sposób tak  nawia­
sow y, jak  gdyby tę część sw oich pamiętników, 
uważał za rzecz wcale podrzędną. Lecz skoro 
rzecz idzie o tę  lub ową rządow ą lub adm inistra­
cyjną tendencję, w której jego  sposób widzenia, 
dzisiejszy szczególniej, może się Wykazać z wiel­
kim pożytkiem, do obrony przyszłości i następstw  
wówczas niema w iary i końca dowodzeniom, w y­
wodom, twierdzeniom  i t. d....

Z tern wszystkiem je s t to dzieło ważne, w ażne. 
najprzód, jako  manifestacja, mimowolna w formie 
swojej, charak teru  i dążności, tego znakomitego 
człowieka stanu—ważne, jak o  sąd  jeg o  zmodyfi­
kow any i sprostow any pozwalam na to , ale prze­
cież sąd  o ludziach i w ypadkach swojego czasu, 
ważne nakoniec, ze względu na  epokę i na jej w y­
padki, bo je s t  to  jeszcze jed n a  z tych osobli­
wości charakteru  tego pisarza i człowieka — że 
w przytoczonych faktach wybiera najczęściej n a j ­
lichsze anegdoty, i najmniej ważne wypadki.

O statni nakoniec zarzut, jak i pozw olę sobie 
zrobić panu Guizotowi, je s t  to wmieszanie do tak 
pow ażnej spraw y, jak ą  je s t publikacja Pam iętni­
ków  człowieka stanu, znakomitego pisarza xię- 
garskłej fabuły. Połow a każdego tomu tych p a­
miętników, zapełniona je s t objaśnieniam i’ (Pieces 
justificatives), z których trzy  części najmniój, nie 
w arte są funta kłaków  i bez k tórych  nietylko te 
pamiętniki, ale naw et moje i panny Emilji, śmiało

by  się mogły obejść. Zbieranina ta starych  Szpar­
gałów, bez interessu i bez powagi, ten tylko m o­
że mieć cel jedyny , aby zamiast 3c]^lub 4ch to ­
mów prawdziwych Pamiętników, utw orzyć 10. 
Ale cóż chcecie? je s t to ta  wieczna francuzka 

rentów  i rentówl!.... ł-spraw a-
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Ogródek niem ało doda powabu tym ubraniom. 
W  każdym razie muzyka u nas zw łaszcza na­
leży do najposzukańszych rozrywek tow arzy­
skich, salonowych talentów nie brak, a te chę­
tnie robią z siebie ofiarę dla drugich. Potrze­
bne więc żyw ioły znajdą się i ow e soboty m o­
gą, jeszcze być bardzo świetnemi. M ała r e ­
sursa, kupiwszy naw łasność jak o tem już d o­
nosiliśmy dom sukcessorów Wernera, zbiera 
obecnie akcje na zapłacenie tego domu. Po-, 
m iędzy członkam i nie brak ludzi zamożnych, 
jest w ięc nadzieja że składka pójdzie szybko, 
zw łaszcza że m ała resursa jak o tem sły sze ­
liśmy, ma zamiar pow iększyć znacznie liczbę 
członków  do jej składu wchodzących.
' Zresztą w zabawach W arszawy od prze­
szłego tygodnia niema różnicy żadnej. Teatra 
amatorskie są w modzie i kwitną w najlepsze. 
Najwięcćj tu zabawy przysparzają próby to 
też nie szczędzą ich panowie amatorzy. W pra­
w dzie dziwne stąd wypływają nieraz następ­
stw a, osądźcie sami.

T e l e g r a m y .
H a m  h u r  g 31 m a r e a. W yszło tu  posta­

nowienie senatu, zawierające oświadczenie, że 
skutkiem zajść na ostatniem posiedzeniu ciała o- 
bywatelskiego, tenże senat zajmuje się obecnie o- 
brobieniem kw estji konstytucyjnej na drodze na­
rad  koilegjaflnyeh. D la tego więc odnośnie do p ra­
wa o zgromadzeniach, zabrania wszelkich zebrań, 
m ających na celu narady  i uchw ały w kwestji p o ­
wyższej.

P a r y  i  31 m a r c a. l ir .  Cawour odjechał 
dziś wieczorem do T urynu .

L o ń d  y  n i  h w  i e t  n i  a. N a dopiero co od­
bytem  posiedzeniu Izby niższój, miał mowę osta­
tn ią kanclerz skarbu Dizraeli przeciwko popravv- 
ce Russela, i powiedział w niej, że to wystąpienie 
Russela, tamuje usiłowania, rządu w utrzym aniu 
pokoju. P rzy  końcowem głosowaniu rząd  pobity  
został 330 głosami przeciwko 294. Popraw kę p. 
W ylda, obstającego za ballotowaniem, odrzucono 
320 głosami przeciwko 98. (Rząd zatem, jak  to 
wprzódy zapowiedział: cofnie bill reformy wybor­
czej i pozostawi lordowi Russel wolność albo w nie­
sienia wotum nieufności, albo w łasnego nowego 
billu. Pierwsze trudno aby miało miejsce, bo w o- 
becnem położeniu Europy, zmiana m inistrów jest 
rzeczą niebezpieczną, a zresztą lord Palm erston, 
ja k  to w  ostatniej mowie swojej wyraźnie oznaj­
mił, nie życzy sobie zmiany m inistrów, o ile tako­
wa spowodowaną być ma działalnością’ w spółza­
wodnika jego, lorda Russela. D ruga jeszcze mniej 
prawdopodobna, bo lord R ussel może z U is te z po­
mocą radykalistów  obalić bill nowoŁtopysowski, 
ale sam nie zdoła wnieść takiego, k tóryby  dla ra ­
dykalistów  był dość radykalnym  i nie mógł być 
obalonym przez tychże radykalistów , w połącze­
niu ze starym i i nowymi torysami.

L o n d  p n  1 k  w i e t n i a. M inistrowie u- 
dzielą w przyszły poniedziałek parlam entowi o- 
świadczenie, w przedmiocie dalszej swej decyzji. 
Lord Derby zamierza utworzyć trzy  nowe paro- 
stwa.

K w artalny wykaz dochodów je s t zadowalający.
{(Neue Pr. Zeilung.)

K o l o n j  a 31 m a r c a  (wieczorem). P oczta 
z Anglji nie przyszła. Pow ody nie są wiadome.

(P reussischer S t. A  nie i ts.tr).
M a r s y  L j  a 30  m a r  c a. Dziś przybył do 

nas Paketbot, k tóry  w dniu 23 b. m. port Kon­
stantynopola opuścił. Dzienniki tureckie utrzym u­
ją , że dw anaście bataljonów  wojska i ośm dziesiąt 
armat wysłano do Szumli, a następnie drugą je sz ­
cze dywizję w yprawić mają. W  listach pryw at­
nych znajdujem y zapewnienie, że hr. Lallemaud, 
spraw ujący interessa Francji, zażądał wyjaśnień 
co do tego groźnego Xięztwora ruchu wojska, ale 
że wy biegową, do tąd  tylko od Wysokiej Porty o- 
trzym ał odpowiedź. Tenże dyplomata daw ał dla 
deputow anych Mołdawji i W ołoszczyzny,przyby-

łych do Konstantynopola, obiad. Celem ich przy* 
bycia, je s t wyjednafiib inw estytury dla w y b r a n e '  ^
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Pewien mąż wróciwszy wieczorem do do­
mu, zastał żonę siedzącą w fotelu z miną po­
nurą i zamyśloną.

— Co ci jest, zapytał niespokojny, czyś nie 
słaba?

—  Nie cia ło  ale dusza choruje u mnie, dłu­
żej nie wytrzymam w tym stanie, trzeba raz 
skończyć.

— Jakto?
—  Tak jest, niepodobna tak s i ę  dręczyć  

ciągle. — Będę szczerą. —* Bo p o có ż  mam  
zwodzić siebie i pana i być powodem nie­
szczęścia obojga. —  Trzeba nam się roz łą ­
czyć.

—  J a k t o ?  po's eściu latach pożycia przy­
kładnego jak nasze, czy to podobna? skąd 
tobie taka myśl m ogła przyjść do głow y.

—  Nie badaj nmie pan... albo raczej po­
wiem wszystko. —  Lepićj skruszyć te; w ęzły  
ciążąćeTrfi jak kajdany, niżeli żyć z :'Ciągłytó 
wyrzutem sumienia, niźii żyć występną? Tak 
jest, dowiedz się pan, zwodziłam  ci^ ciąg le ,

go xięcia Kuzy
P orta  uporczywie wspdmniońyćh dwóćh dep11' 

tacji przyjąć nie chce. Xiąźe Kuzfi założył u ńiO’ 
carstw  gw arantujących protestację, przeciw rU' 
chom wojennym siły zbrojnej tureckiej na gran1' 
each Xięztw  miejsce mającym.

W ielki wezyr je s t bardzo chorym; śpodzieWrij? 
się że złoży urząd.

B ułgarja gnębiona nowemi ciężarami, gróźi W.V" 
buehem.

K urdow ie rozjątrzeni, odmawiają dostarczam* 
rekrutów; Iskender-B eym a przećiwnim  w yruśzy(’: 
ale oni Stawią opór.

Z Aten donoszą, że J. C. W . W . Xfyzfi KOS* 
STANTr M ikołaje i c z  je s t spodzieWahy w tej stolicy'

(1ndepóridance Be/fee.) 
F R A N C J A .

Pary i  30  marca. Zdaje się obefćńi&źe opinjaśi? 
nieco uspakaja, co je s t tego powodem, wytłómś' 
czyć trudno.
. — H rabia Cavour którego odjazd zapowiadano 

na dziś wieczór, pozostaje jeszcze W Paryżu. R»' 
no dzisiaj m inister ten miał polować z CesarzeiS' 
lecz z powodu niepogody polowanie odwołano- 
W iadomości jakie zebrać m ogliśm y, utwierdzaj# 
nas w tem przekonaniu, że Piemont mało ma nś' 
dziei otrzym ania udziału czynnego w kof^rćssić  
Rozbrojenie A ustrji w I.oinbardji, bez żadnej kwe- 
stji nie może być przedmiotem obrad, a Piemovd 
znoWu nić ź swej strony zrobić nie może dopó' 
ty, ’póki Aufetrja groźną pozycję źajnSoWać będzie 
we W łoszech. Jedną z osób z któremi dużo czas# 
przepędził w Paryżu hrabia C&rćttr-, jes t baroi1 
Rotszyld, .

— Acźkolwiek piśano już  o panu Drouin iP 
L huys, jakoby  miał być na kortgtess ze strony 
F rancji wysłanym, wszelako pozwolono Sobie o 
tein w ątpić, i więcej szansy daleko ma pan Thou- 
yenel. W spom inają także o panu Billaudt b. mini' 
strze spraw  w ewnętrznych.

— W czoraj była recepcja w Tuileriach. Człon' 
kowie trzech wielkich władz państw a byli w w ięk ' 
szóści, i zauważano w iększą liczbę wojskowych 
ja k  zwyczajnie. Cesarstwo byli nader uprzejin1 
dla wszystkich. Cesarz rozmawiał z wieloma, a naj­
więcej z panem Billault.

— Powiadają, że Cesarzowa w ypytyw ała si? 
jednego słynnego lekarza członka insty tu tu , o zda' 
nie co do doktora czarnego , i ze smutkiem dowie­
działa się, że jeszcze niewynaleziony został środek 
na okropną chorobę (raka) k tóra tak straszliw? 
plagą je s t rodzaju ludzkiego.

Cesarz miał także rozmawiać z jednym  deputo­
wanym o kolei w około Paryża, i życzy sobie aby 
jak  najprędzej była ukończoną.

—  Ciągle pow tarzają się wieści o uzbrajaniu się- 
I podobno zarządzono już środki, aby gw ardja Ce­
sarska postawioną była odpowiednio innym kor­
pusom, również na stopie wojennej. Armja lyoń- 
ska ma być także powiększoną i dostaje trzy  no­
we baterje. Dalej m yślą o daniu koni officerorfl 
piechoty, co się tylko dzieje w czasie i na przypa­
dek wojny. Równie ważny zarządzono środek, al­
bowiem ma być sprowadzony z Algieru i dó armji 
lyońskiej wcielony bataljon strzelców afrykań­
skich zw anych Turcos, a k tófyęh  tylko wypro-

" i .iM Wl r f Ui t oOT- i f — » «

’ ja cię nie kocham, inny pósiada moje serce> 
i zdradzałam  cię dla innego.
? —  Co słyszę? niegodna!

—  Dobrze... bardzo dobrze!
— Co? i z bezwstydem występku śmiesz je ­

szcze cieszyć się z mojego oburzenia?
—  Brawo! wybornie! mogę jaż liczyć so ­

bie na zapewnione powodzenie.
— Pani...
— Ale dajżó pokój, to są słow a mojej roli, 

i widać że z prawdą m usiałam  je wyp'oWie- 
dżićć,' kiedy taki gniew Wzbudziłam w tobie.

Mąż otarł pot z czoła, spojrzał jeszcze rai 
na swoją połow icę, żeby przekonać- slę .co  
prawda a co udanie i przyrzekł sobie w du- ! 
chu, że jćj nie pozwoli już do żadnego na leży ć 
teatru’.

-JlOj.njyU > j.jlu : u: J. .4... . . .  ’A u.-.;
m d a fe M d  X h i 91 K ron ik i ‘



"'adzają z kra ju  na w ypadek wojny. Nakoniec po­
wszechnie mówią, z całą pewnością, ze dywizja je ­
b a ła  Burbaki ma być do Culoz posłaną. S p ro ­
wadzenie bataljonu Tur cos robi ogrom ną sensację. 
Strzelcy ci algierscy m ają ubranie podobne jak  
2Ua\vy, tylko z zielonym turbanem , należą do nich 
Powiększę’) części arabowie najodważniejsi i cha­
rakteru najbardziej wytrwałego i energicznego. Nie 
jabią karności i zawsze pozostają w Afryce, w y­
lawszy w czasie wojny.

— Od dwóch dni wiele ruchu robi wiadomość 
rozmowie Cesarza z jenerałem  Ulloa, w której

faz jeszcze Cesarz miał wyrazić w szystkie gorące 
°bęci swoje dla narodowości włoskiej. Opowiada­
ją dalej, że Cesarz posłał w podarunku konie pe­
wnemu znakomitemu jenerałow i włoskiemu, to je s t
Jenerałowi G aletti. _ .

-— O statnie wiadomości z Rzymu powiadają,
27 m arca kardynał Antonelli w ydaw ał wielki 

°biad, na którym  byli am bassador francuzki xią- 
GrammoDt, jenerał de Goyon i markiz d e lV ar- 
który przywiózł Papieżowi list w łasnoręczny 

°d króla Neapolitańskiego.
— Powyżej wspomnieliśmy o czarnym doklorze, 

akademia lekarska w ydała dziś uroczyście zd a- 
**'e surow e w  tym względzie. R aport p. V alpeau, 
który w konkluzji zdzierał cały urok jakim  się 
ebciał otoczyć wspom niany czarny doktór, Przy ‘ 
jęty został jednom yślnie przez akademję- Dalej 
P- Davenne dyrektor służby zdrowia oznajmił a- 
kademji, że nadal zamknie juz dla doktora Vries 
*kzwi szpitala miłosierdzia. (Ind. Belge.)

— Piszą z Paryża, że obóz pod Sathonay 
pobliżu Lyonu) przeniesionym zostanie do de­

partamentu Var. Z nadzwyczajnych uzbrojeń już 
* w stolicy państw a franeuzkiego nie robią żad­
nej tajemnicy. Nietylko wzdłuż Ju ra  i Vogezow,
11 Wyższego Renu i naprzeciw  R astattu  zgrom a­
dzają się wojska i do fortec działa, ammunicję i 
*apasy sprow adzają, ale i inne obronne miejsca 
jak Thionville i Metz otrzym ują ztąd tran sp o rts  
^ojenne, chociaż dla uniknienia rozgłosu, w czę­
ściowych, małych ilościach, za to w nieustającym  
Przewozie. Zapewniają dalej, że liweranci kolei 
^laznych  pozawierali kontrakta, dozw alające się 
domyślać powiększenia obozu pod Chalons.

(Neue Preussische Z e itu n g .)
;h  I S Z P  A N J  A.

M adryt 2k marca. Posiedzenie senatu nic zaj­
mującego nie przedstaw ia, tak, że większa część 
dziennikarzy nie uczęszcza do trybun  swoich. J e ­
dnakże na wczorajszej sessji w ydarzył się w ypa­
dek, k tóry  poruszył wszystkich i stał się przed­
miotem rozmów politycznych.

Poszło z okazji art. 6 budżetu nadzwyczajnego 
~ tniljardów. Jenerał Calonge w mowie swojej, 

której przechodził h istorycznie 'fakta przed ro­
kiem 1854 wyraził się: »Kortezy, o których rno-
"dę, zebrane były skutkiem rewolucji, tak więc 
Prawa które wotowały, nie m ają powagi legalnej. 
Tein więcej potrzeba u&erzać na nie, gdy człon­
kowie obecnego gabinetu uznają ich legalność. 
K iedy  jednakże pow stanie tryum fuje nad pano­
waniem porządku i praw a, i chociaż z niego w yj­
dzie władza, nigdy ona nie je s t rządem  prawnym, 
faktem legalnym. W  roku 1854 w ybuchła podo­
bna rewolucja....« yy jem miejscu prezes senatu 
zawezwał do porządku mówcę, k tóry  odwołał się 
do regulaminu Izby i żądał wotum tejże, lecz na- 

, Próżno, bo nie pozwolono mu dalej mówić. W te- 
, dy podnosząc głos, wyrzekł: ..Ponieważ tak się
. dzieje, więc protestuję przeciw gwałtowi wzbra- 
\ ziającemu mi mówić i korzystać z praw  moich, i 
' °puszczam Izbę.|' T o  mówiąc, w yszedł w tow.a- 

rzystwie członków reakcyjnej mniejszości: m arki- 
■ de Viluma, xięeia Rivas i t. p. Podobny krok 
: °pinja surowo potępiła; leaz nie dziwiono s ię je -
i tra ło w i, który ma dotąd sposób zachowania się 

Pod, orucznika, ale dziwiono się poważnym lu- 
 ̂ dziom, jak markiz de Villuma i xiąźe Rivas. Mar- 
1 Szałka 0 ’Donnel nie obeszło to wcale i opowiadał

kró l0Wej w y p a d e k  n a jsp o k o jn ie j.
1 Następnie miał głos p. Olozaga bardzo znako 
1 f^ity, w kwestji pow strzym ania nadużyć urzędm -
ł ków przy  wyborach. ^ ?" e ') ,

. Madryt 26 marca. Gazeta wojskowa  donosi, że 
Już jegt rzeczą stanowczą, iz Ferrol i ar agena,

f ?*-aną się pierwszorzędnemi portami wojennemi
Kiszpanji, a roboty forteczne bardzo bę 4 P°

' sz0n^ (Neue Pr. Z tg .)
1 N I E M C Y .
e Monachjum 30 marca. P rośba barona Pfor en 
0 0 uwolnienie, ma za przyczynę zupełnie co innego

i a uiżeli s p o r y  w izbie deputow anych. N ajprzód to

że i izba radców  państw a obok znacznej większo­
ści głosowała za ostrzeżeniami w przedmiocie prze­
kroczenia budżetu na ordery i koszta utrzymania 
poselstw . D otego  dało powód w pierwszym wzglę­
dzie utw orzenie orderu  M axymiljana za sztukę i 
umiejętności, k tó ry  po największej części zagrani­
cznym uczonym przesyła się. D rugą przyczyną 
było pożegnanie sejmowe, jak ie  widocznie o trz y ­
mało bądź to w gabinecie Jego K ról. Mości, bądź 
w radzie stanu zupełnie inną osnowę nad tę, k tó ­
ra  z narad zebranego razem ministerjuin w ypłynę­
ła. P rośbapana Pfordten natychm iast uwzględnio­
ną zostanie, skoro ty lko nowy pierw szy m inister 
otrzym a nominację. W spom inają o trzech kandy­
datach: o pośle związkowym baronie Schrenk 
w Frankfurcie, o pośle w W iedniu n r. Lerchenield 
Kofering i rady  państw a xięcia Hóhenlolie. Na 
m inistra wojny w skazują albo xięcia T hurn  i l a -  
xis, albo jenerała  Siei. K toby sądził, że Bawarja 
siedzi z załoźonemi rękoma podczas kiedy się w szy­
scy zbroją, temu donosimy, że już naw et inwali­
dów kompanji garnizonowych ćwiczą w obrotach, 
jak ich  nowo-wynalezione karabiny wymagają.

U Im 28 marca. 1 tutaj czynią przygotowania do 
gotowości wojennej. Na wałach fortecznych tu  i 
owdzie przyspasabiają stanowiska dla armat. P o ­
dobnież w Rastacie, gdzie temi dniami próbować 
będą zalania foss wodą.

Ver den 29 marca. Dnia 1 Igo kw ietnia odejdzie 
ztąd z załogi 150 ludzi, celem w ykonania robótfor- 
tyfikacyjnycli nadbrzeżnych poił D ollart w w scho­
dniej Fryzji. Na zapełnienie tego braku powołują 
urlopników. Z Osnabriick donoszą, że w dniu 29 
inarea doszedł tam rozkaz odesłania 200 ludzi z sto­
jącego tam załogą 7go pułku piechoty do Petkum 
koleją, dla wybudowania baterji nadbrzeżnych. 
Petkum  leży po prawym  brzegu Ems, niedaleko 
Dollart. Również i tu  dla zapełnienia braku , po­
wołują urlopow anych. (A- >'■ Z.)

S Z W  A J C A R J A .
Genewa 26 marca. Znajdujem y w Gazette de 

Savoie utyskiwania na w ładze szwajcarskie z po­
wodu, że ochotnikom włoskim już to z Lombardji, 
już też z F rancji przybywającym , dla przejścia 
przez Szw ajcarję niezliczone robią trudności, k o -  
m issarze związku szwajcarskiego albo owych o- 
chotników niegrzecznie zwracają, albo targują się 
przy udzieleniu pozwolenia na przejazd, tak, że 
iin ostatni grosz odbierają. A przecież żołdacy 
szw ajcarscy w służbie neapolitańskiej albo papiez- 
kiej nie m ają żadnej przeszkody w przejeździe 
przezpaństw o sardyńskie. Pismo owo doprasza się 
przeto pomocy rządu. Pokazuje się z tego, że o- 
pinja publiczna, zwłaszcza sabaudzkich radykali-pinja ~ - . •. r/i
stów, bardzo je s t nieprzychylny Szwajcarji. L  ton- 
tyngensu powołanego na ten rok, wczoraj i oueg- 
daj&1500 żołnierzy przeszło przez Ćpam bery. _ H f- 
Cavour także wczoraj o godzinie 2ej przejez za 
przez Cliambery. Do Genewy wreszcie przybyło 
już wiele rodzin włoskich, chroniących się przed 
grożącym tam naruszeniem spokojnosci publicznej.
6 * 3 (Allgem em e Z e itu n g ).

W Ł O C H Y .
Parma 23 marca. P isz ą  do Gazety W iedeńskiej: 

To co pisano o przejściu wojsk pannenskich  na 
stronę Piemontu, ogranicza się do czterech dezer 
cji, to je s t jednego kadeta, jednego podofGcera, 
jednego prostego żołnierza i jednego halabardn i­
ka J. X. M. Co się zaś tyczy głośnego sprzysię- 
żenia, rzeczywiście jeden  z rakietników  w artylle- 
rji powziął zamysł, innych podofńcerów do porzu­
cenia sztandaru nakłonić i z niemi przedsięwziął 
podnieść rokosz za spraw ą odrodzenia W łoch— 
atoli zuchwałe jego widoki w ciasnych nader co 
do wykonania zamknięte granicach, nie zasługują 
na nazwę sprzysiężenia. l o  wszakże pewna, że 
podofficerowie, skoro tylko jeden  z nicłi do tow a­
rzyszów przemówił, cofnęli się od zbrodniczego za­
miaru i dali sobie słowo nie mówienia więcej o tym 
przedmiocie. Mimo to, rzecz cała doszła do uszu 
jednego z wyższych ofGcerów, a ten  polecił w oj­
skowe śledztwo. W ładza wojenna skazała w iaro­
łomnego herszta na 5 la t fortecy, a drugiego, któ­
ry  w brew  wojskowym przepisom należytego do­
niesienia zaniedbał, na jednoroczny areszt w szy­
scy inni, względem których nic ważniejszego się 
nie pokazało, wyszli cało z tej spraw y.

Turyn 27 marca. Cokolwiek bądź mówią o spo- 
kojnem załatwieniu lub odroczeniu obecnego za­
targu, to przecież niezaprzeczoną je s t  rzeczą, że 
wojenne przygotowania tak tu  jak  w sąsiedniej 
Francji idą swoim torem. W  ostatnich dniach lute­
go, odbyła się pod prezydencją króla w Turynie 
wielka rad a  wojenna, na której pomiędzy innemi

stawiono pytanie, czy w arowna linja A lexandryj- 
sko-Tortońsko-Cazalska je s t dostateczni’ in przed­
murzem stolicy. Odpowiedź ua to pytanie, nie wy­
padła zupełnie pomyślnie, a m inister wojny Lamar- 
mora jako też jenerałow ie Fanti i Cialdiui, byli te ­
go przekonania, że nieprzyjaciel bardzo łatwo o- 
bejść może powyższe warownie przez Oleggio, 
V iella i Cliivasso z lewego boku, a tein samem 
w prost na T uryn  pomaszerować. T a  uwaga tak by ­
ła stanowczą, że natychm iast powzięto zamiar prze­
niesienia stolicy rządu do Genewy, na przypadek 
w ybuchu wojny. Jednocześnie wysłano rozkazy 
do Novi i Bnfala, miejsc leżących w dwóch w a­
żnych przesm ykach g ó r, na gościńcn pomiędzy 
A lessaudrją i Genuą, aby najspieszniej poczynio­
no przygotowania do ufortyfikowania tych  punk­
tów . (Neue Pr. Zeit.J

Turyn  28 marca. Nazione donosi, że gabinet an ­
gielski w ysłał kapitana Notz do Cetinji, celem u- 
dziełenia rad  xięciu Daniłowi w przedmiocie ozna­
czenia granic. (Preus. Z tg .)

Turyn  28 marca. Zebranie się kongresu absor­
buje uwagę ogółu: dla tego z wielką niecierpliwo­
ścią oczekują tu  powrotu hrabiego Cavoura z P a­
ryża.

W  Medjolanie, W enecji, Florencji i w Romanji, 
wiadomość o kongresie równie wielkie zrobiła w ra­
żenie ja k  tutaj. W szyscy członkowie tu tejsze­
go gabinetu są ożywieni jednem i uczuciami zgo­
dy — solidarnym i są w każdym względzie poli­
tyki i zarówno przejęci ważnością sytuacji obe­
cnej .

Równie płonną je s t wiadomość o dymissji hra­
biego Cavoura, k tórą podał Times; wierzajeie mi, 
w obecnej chwili o coś więcej, jak  o zmianę osób 
w m inisterstwie, bo idzie o ustalenie przyszłości 
kraju.

—  P art ja liberalna poniosła stratę przez śmierć 
Rudolfa Castinelli, zmarłego w Pizie. Był on je ­
dnym z dziekanów liberalizm u toskańskiego, a 
choroba jego i śmierć, była istną dem onstracją 
polityczną. W szyscy bowiem najznakomitsi pa • 
tryoci z F lorencji i innych miast W ielkiego Xięz- 
twa, grom adnie przybywali do Pizy, aby uczcić 
ostatniem pożegnaniem męża, który był ich ozdobą.

(Independance B elge)

p  O G A D  A N K I  
O D O M O W Y C H  8 P 1 U W A C H .

(D o k o ń c z e n ie ) .
(P atrz  N e r K ro n ik i 86).

T o samo co o dziedzicach, da się równie p o ­
wiedzieć o dzierżawcach. Rzadko kto z dokład- 
nern obliczeniem naprzód sw ych zasobów i zna­
jom ością rzeczy, rzuca się do tego zawodu i tacy 
nietylko że zawsze pewni dostatniego kęsa chle- 
ba, ale z czasem do wielkich dochodzą dziedzicz­
nych posiadłości. Lecz w iększa liczba bierze się 
do dzierżawy, aby być niezależnym członkiem to ­
w arzystw a, mieć swój dom urządzony na stopę 
obyw atelską i cały czas do swego rozporządze­
nia, mieć sługi, rozkazyw ać i nikogo w świecie 
nie słuchać. Bez nauki więc, bez dostatecznych 
kapitałów, aby tylko nie służyć i z nadzieją za ­
wsze bogatego ożenku, nasi dzierżawcy tracą 
zwykle co mieli, i nie zdolni już później do żad­
nych obowiązkowych zajęć, zwłaszcza gdy wszel­
ką służbę za poniżenie uważają, do największej 
dochodzą nędzy. Nie dziwmy się temu, bo to 
zwykła kolej rzeczy.

T o  co widzimy w ziemianach da się zastoso­
wać do w szystkich u nas stanów. Rzucamy się 
bez obliczenia do zawodu k tó ry  się nam podo­
ba. Zakładam y handle bez dostatecznych kap ita­
łów, licząc na szczęście, zręczne wabiki choćby 
w świetnych w ystaw ach i na w ygórow ane ceny, 
które stalemi nazywamy. O tw ieram y w arsztaty  
nie znając dobrze rzem iosła i pożyczając u li­
chwiarzy pieniędzy na narzędzia. S z u k a m y  jakich
dobrze znanych obowiązków,  nie (roszcząc się byj
najrauiej jakiego one w ym agiją u z d o l n i e n i a  i ® 
myśli j A  ta, podołam y. W  ogóle 
się spostrzegać to przedw czesne, 8Ówj ak.
tego przygotow ania, branie się cio 
żeź więc one mają » ć  Jobrae? ^  Qie odłą<Jzn&

od nić" S p o c z y w a n ie  sie nigdy do Wypełnienia 
s w y c h  o b o w i ą z k ó w .  Na jakiems.olwiek stanow i­
sku, czy zajmujemy się szczerze obranym  zaw o­
dem? W s z ę d z i e  potrzebujem y dogam acza, robi-* 
mv jak  za pańszczyznę, aby zbyć skarżąc się za­
wsze na naw ał pracy i za trudnień . Lenistw o ja k ­
by wrodzonym  było nam charakterem ; ale nie



"wiem jak  m ożna nazw ać  leniw ym i ty ch , k tó rzy  
choć z tru d n o śc ią  o b jad ą  lub obe jd ą  sw e g o sp o ­
darstw o, ale za to  przez k ilkanaście godzin po 
W a n a  w  biocie brodzić b ę d ą  d la  do stan ia  choć 
jednego k rzyka; lub  ty ch , k tó rzy  z obow iązku za ­
ledwie p rzesiedzą  parę  godzin p rzy  b iurku , u ty ­
skując na niszczące zdrow ie podobnego  rodzaju  
Zatrudnienie, ale za to  po ca łych  nocach  najocho- 
tniej i na jp rzyk ładn ie j, ja k b y  p rzykuci do m iej­
sca karteczkam i się baw ią. A ja k  jed n i tak  d ru ­
dzy czynią to  chyba jed y n ie  d la  tego , aby  zuzy- 
Wszy zupełnie siły  przy  u lub ionych  zabaw kach , 
Kniezdolnili się na dzień d rug i do pełnienia sw ych  
Powinności, i aby ich  narzekan ia  na ciężką p racę 
1 tru d y  spraw iedliw em i się sta ły . P rzy p u śćm y  ju ż  
że m ożna się rzucać do każdego  zaw odu, k tó ry  
najlepszy do sm aku i że bez odpow iedn ich  ś ro d ­
ków m ożna mu podo łać , p rzypuśćm y; lecz jeżeli 
obow iązków  jeg o  nie będziem y rzeteLnw spełn iać 
.jeżeli nie rozm iłujem y się i nie przejm iem y nim 
jak należy, jeżeli nie do sta jąceg o  uzdoln ien ia p ó ź ­
niejszą p racą  nie zechcem y w ynagrodzić  i jeżeli 
b raku jących  m aterja lnych  zasobów  usilnem i za­
biegami nie p osta ram y  się pow etow ać, jakie m o­
żemy żądać  abyśm y jak ąk o lw iek  korzyść  sobie 
lub drugim  przynieść m ogli. Bez poczucia się, bez 
sum iennego spełniania, pow inności sw ego stanu , 
nigdy i nigdy do lepszego  nie dojdziem y b y tu  i 
Wiecznie na te  ciężkie czasy  u skarżać  się będzie­
my. A choć słusznie czy nie słusznie podnosim y 
Często krzyki na  zachód , obw iniając go o zabr- 
Uięcie w grubym  m aterjalizm ie. to  przecież kiedy 
cały i go tow y zasób o d k ry ć  i w ynalazków  ztarn- 
tąd  czerpiem y, kiedy naw et w  gorliw ości n a ś la ­
dow nictw a parod ju jem y  n aw et często  jego g łu p ­
stw a; um iejm y też p rzysw ajać  sobie i to  co tam  
jest dob rego . P rzy p a trzm y  się bowiem  ja k  tam  
każdy zajm uje się obow iązkam i sw ego s ta n u , az 
do w yrobn ika  k tó ry  nie po trzebu je  żadnego b o ­
dźca p rzy  p racy . S po jrzy jm y  n a  cudzoziem ców  
U nas zam ieszkałych, k tó rzy  p rzy ch o d ząc  bez 
grosza a ty lk o  skutk iem  zupełnego  pośw ięcenia  
się zaw odow i i sum iennej w  nim p racy , w  k ró t­
kim czasie d o rab ia ją  się m ajątków . U m iejm y ich 
W tern n aśladow ać , a nie będziem y mieli naw et 
przyczyny  narzekań  że p rzem ysłow cy  d a ją  p ie r­
w szeństw o p rzybyszom  p rzed  nam i, k iedy  szu k a­
ją  ludzi do p racy  i że k to ś na  naszym  w y p asa  
się cblebie.

Sm utno to  i boleśnie z zarzu tam i w ystępow ać , 
lecz s tok roć  lepiej każde złe choćby  w ja sk ra w y c h  
p rzedstaw ić  k o lo rach  aniżeli trąc ić  najlźejszem  
n aw et sam ochw alstw em . Z a nim to  bow iem  idzie 
ta  nie p ow strzym ana  niczem  zarozum iałość, za 
k tó rą  ju ż  nie je d n o k ro tn ie  pok u to w ać  nam  p rz y ­
szło. W iem y i tak  co w nas dobrego , lecz czyz 
koniecznie na w zór faryzeuszów  publicznie się 
z tern chw alić i za tę p y ch ę  zostać  potępionym i?
A k iedy  ta k  w ielkie ciążą na nas obow iązki, k ie ­
dy  w ysileń  niem al p o trzeb a  ab y  im podo łać; n a ­
ś lad u jm y  raczej grzesznego celn ika a prędzej t r a ­
fimy do celu. T a  to  m yśl nas ożyw ia i nią p o w o ­
do w an i, słów  kilka jeszcze  m usim y w y p o w ie ­
dzieć.

N ajw iększą p rzyczynę m a te rja ln y ch  ciężkich 
i czasów , w m oralnej w idzim y stron ie . O ba te  św ia 

ty  ja k  życie człow ieka ściśle złączone z so b ą  i 
gdzie dusza  chora  tam  nigdy  ciało dobrem  nie 
cieszy się zdrow iem . Pom im o więc usun ięcia  zb y ­
tków , pomimo bran ia  się do zaw odu  z konieczną 
og lędnością , pomimo sum iennego pełnienia obo ­
w iązków , jeżeli nie pozbędziem y się w ad  m ora l­
ny ch , n igdy  do  ogólnej nie dojdziem  p o m y śln o ­
ści. M ożem y mieć w praw dzie  bogactw a w  p<\je- 
dynczycb  nagrom adzone ręk ach , ale nie b rakn ie  
U m ierających z g łodu. P o trzeb a  się w yrzec w szel­
k iej oziębłości i szy d erstw a , a w  to  m iejsce m i­
łość p ielęgnow ać, gdyż ona bow iem  je s t  p o d s ta ­
w ą  w szelkiego m ożehnego az częścią, a gdzie je j 
fiie m a tam  m usi koniecznie n a s tą p ić  zu p e łn a  d e ­
m oralizacja. Jeżeli n a jlep szy ch  naszy ch  p rzy k ła ­
d ó w  nie ogrzejem y miłością, nie zyskam y tak  ju ż  
zachw ianego  zaufania u ogołu , m e pociągniem y 
nikogo na d o b rą  d rogę , gdyz b ę d ^ ę  aię obaw iał 
by  nie w szedł na m anow ce. JBez im łosc. m e w y ­
korzen im y tak  rozgałęzionej niesum iennosci w u i­
szczan iu  się z obow iązań w w y konyw an iu  ro  ot 
i zaw sze  tę  n ierze te lność  tak  szkod liw ą d a Ogól­
nego  bogact-wa p od trzym yw ać  będziemy. a 
b rak u  miłości nie pośp ieszym y nigdy  tam  gdzie 
okolicznościow e zaw itało  n ieszczęście  i gdy  cały 
k ra j k lę sk a  do tknie , d ługo  j ą  czuć trzftba będzie, 
bo  ^pojedyncze i rozstrze lone  siły  nie wfiele zasra-^ 
d zą  złemu. W  spo łeczeństw ie bow iem  w szystk ie

stan y  w spóln ie n s  siebie oddzia ływ ają  i po jaw ia­
ją c a  się niesum ienność w  k tó rym ko lw iek  bądz, 
rozszerza  się, bądź to  p rzykładem , bądź koniecz­
nością  i cały  ogół ogarn ia . P anow ie i słudzy , k u ­
pcy  i rzem ieślnicy, jeże li w szyscy  d opełn ia ją  rze ­
telnie obow iązków  jak ie  położenie na nich  w k ła ­
da. w sp ie ra ją  się tern samem w spó ln ie  i używ ają  
dobrego  by tu . Jeżeli zaś przeciw nie z k tó re jk o l­
w iek s tro n y  zaczną zachodzić zaw ody, niknie 
w iara , n a s ta je  niem ożliw e lu b  też rozm yślne nie- 
niszczanie się z zobow iązań, nieufność, p o d e jrz li­
w ość i p rzy  co  raz w iększym  rozkładzie d o ch o d u  
do zupełnego  rozprzężenia  i dem oralizacji. A w ta ­
kim razie każdy  szukając  ty lk o  ocalenia sw ego i 
nie w ierząc ab y  ono złączone b y ć  miało z by tem  
innych , nie tro szczy  się o w ięcej, byle sam  co 
zarw ał. J e s t  to  m oralne zupełnie p odobne  do p ie­
n iężnych  b an k ru c tw , gdzie zachw ianie  się je d n e ­
go b an k ie rsk ieg o  dom u, pociąga  za sobą  ty siące  
innych . I  m usim y przyznać , że jeżeli p rzodkow ie 
nasi um ieli ry ch ło  zacierać k lęski jak ie  na  kraj 
p ad a ły , a ciężkie czasy  ty lko  j’ako w spom nienie 
zostaw iać m usieli silnie być zw iązani m iędzy so ­
bą m iłością. U m iejm y ich  ty lk o  w tern n a ś la d o ­
w ać i o trząśn ijm y  s.ę ze w szystk ich  w ad i n a ło ­
gów  jak ie  m iędzy nam i zagościły , a doczekam y 
się, że po d o b n ie  do w spom nień ty lko  zaliczać b ę ­
dziemy ciężkie czasy .______________________ J . S.

O sądach pokoju w Anglji.
S ław ny  p raw n ik  angielski lo rd  Coke, p o w iad a  

że cały  ch rześcjan izm  nie p o s ia d a  nic rów nie d o ­
skonałego  ja k  in sty tuc je  sąd ó w  poko ju  w A nglji, 
jeże li u rząd  ten należycie je s t  p iastow anym . B in- 
ke w  dziele sw ym  „0 w ew n ę trzn ym  za rzą d zie  
id A n g l j v ‘ nazyw a in s ty tu c ję  tę  p odstaw ą  w s z y ­
s tk ich  doskona łości k ra ju  tego. J e s t  ona rzeczy ­
wiście p o d staw ą  ta k  w ielce w y ch w alan e j fo rm y 
rząd u  angielskiego.

N ajnow sze bad an ia  w  dziedzinie h is to rji za rzą­
d u  sp raw ied liw o śc i , w cale nie pozostaw ia­
j ą  w ątp liw ości, że jeszcze  p rzed  w ędrów ką naro ­
dów  sz lach ta  g erm ań sk a  zam ieszkująca późn ie j­
sze tak  zw ane te rry to rju m  niemieckie, p osiadała  
zw ykle w ładzę są d o w ą  w  obrębie sw y ch  p o sia ­
dłości.

S z lach tą^ang ie lska  zajm ow ała p ierw o tn ie  toż 
I sam o stanow isko ; w ładzę sąd o w ą  w ykonyw ały  

sąd y  dziedziczne szlacheckie tak  zw ane courts o f  
the m anor. Rozw inięcie się po tęg i rodzin  sz lach e­
ckich w A nglji, było  jed n ak że  zupełnie inne an i­
żeli w państw ie niem ieckiem , gdzie ja k  w iadom o 
p o tęg a  ta  w zniosła się do takiego s to pn ia , iż n a ­
ru sza ła  po tęgę cesarza  i nie dopuszczała  jednośc i 
państw a; w A nglji zaś rząd  m onarch iczny  ju ż  
w cześniej odn iósł zw ycięztw o n ad  a rys to kra c ją . 
D la  tego też sz lach ta  angielska nigdy nie w yszła 
ze sto su n k ó w  p o d d a ń s tw a , tak  ja k  to  miewało 
m iejsce w  N iem czech. Nie było to  w ypadkiem  o- 
siągoiętym  przez ukracan ie  p raw  sz lacheckich  ze 
strony rząd u  inonarchioznego, lecz jed y n ie  sk u t­
kiem tego, iż um iano nadać  urządzeniom  k ra jo ­
w ym  sto so w n ą  oeebę m onarchiczną, o  ile tego 
było p o trzeb a  d la  pow strzym an ia  a ry s to k ra c ji 
w  n a tu ra ln y ch  j i j  g ran icach . I  tak  oczyw iśeie 
przeznaczeniem  są d ó w  pokoju, k tó ry c h  u rząd ze ­
nia d a tu je  od ro k u  1327, by ło  u trzym yw ać ró w ­
now agę p raw  sąd o w y ch  kró lew sk ich  przeciw  
szlacheckim  courts o f  the manor.

K rólow ie ang ie lscy  nie m yśleli bynajm niej 
l an i o odb ieran iu  szlachcie p ra w ą  sądow nictw a, 

ąni o od łączaniu  tegoż od  posiad łości; ogran iczy­
li się oni n a  tern, iż p ew n ą  liczbę w olno u ro d z o ­
n y ch  znaczniejszych  w łaścicieli ziem skich, k tó rzy  
nie byli szlachcicam i, m ianow ali sędziam i w tern 
h rab stw ie , w  k tórem  zam ieszkiw ali. Ci więc byli 
sęd zia m i poko ju . P osiad a li oni w ładzę sądow ą, 
n a d a n ą  im przez króla, k o n k u ru jącą  n iejako 
z courts  o f  the m anor , k tó re  sądziły  w edle w ła ­
snego  p raw a.

In s ty tu c ja  sąd ó w  poko ju  nie by ła  przeto  a rb i­
tra ln ie  u tw orzoną, lecz is tn o ść  je j  b y ła  zupełnie 
n a tu ra ln ą ; było to  ja k  się w  sk u tk ach  pokazało , 
dalsze organiczne kształcenie s ta ry c h  courts o f  the 
m anor. U trzym ano  w  niej s ta re  p o d staw y  są d o ­
w n ic tw a germ ańskiego , p rzy s to so w aw szy  ją  ,do 
u s taw y  m an arch iczn e j, p rzyczem  miano także 
w zgląd  na  p ow sta jące  z czasem  n o w e  żyw io ły , 
to  j e s t  na znaczniejszych nie szlacheck ich  w łaśei- 
. c ie li1 z iem skich.

Z tego  m ianowicie p o w o d u  sędziow ie poko ju  
. doszli szybko  do ta k  silnej potęgi w sądow ni- 
I ctw ie angielskiem. In s ty tu c ja  ta  co raz  bardziej

przyćm iła s ta re  courts o f  the m anor,— nareszcie 
zostaw iła  im ja k  n ajszczup le jszy  zakres działa - 
ności; im bardziej zaś z ra s ta ła  z życiem pra- 
wniczem  lu d u  angielskiego, tem  bardziej m usiała
się w raz z temźe rozw ijać. . ,

P o d łu g  daw niejszych  p raw  mogli b y c  m iano­
w ani sędziam i poko ju  tke most su ffic ien t k m g k ts  
a n d  esquires  (posiada jący  najw ięcej spa  -o ler- 
ców , to  je s t  żyw ioły  z k tó ry ch  później pow s a a 
niższa sz lach ta , tak  zw ana g e n tr y )  i w  kazetem 
h rab stw ie  ty lk o  n iek tó re  osoby  znające praw o; 
now sze postanow ien ia  p rzy p u szczają  do  u rzędu  
tego  w  A nglji i w W alii każdego , k to  posiada  
100 fan tó w  szterlingów  do ch o d u  z w łasnej “ 
nej posiad łości, z dożyw ociem , lub z 21 letniej 
dzierżaw y, lub  też 300 fun. szter. d o ch o d u  z p o ­
siadłości n adanej na  pew ny  p rzeciąg  czasu.

W idzim y p rzeto  i te raz  jeszcze śc isły  zw iązek 
u rzęd u  sędziego poko ju  z posiad łością  ziems ą, 
w arunk i jed n ak że  pod  k tó rym i p rzypuszczają  do 
urzędu  tego, zm ienione zo sta ły  stosow nie  do 
zm iany okoliczności. D la  tego też dosto jeń stw o  
to  ma dziś jeszcze ja k  najsiln ie jszą p o dstaw ę 
w ustaw ie k ra ju  angielskiego. I  dziś jeszcze s ę ­
dziow ie poko ju  są  najw ięcej pow ażanym i u rz ę d ­
nikami w h rab stw ie  i najsiln iejsze m ają  w pływ y, 
ztąd  to  w ynika, że ci k tó rzy  p iastu ją  ten  u rząd , 
w y chodzą  po w iększej części na  członków  p a r la ­
m entu i tą  d ro g ą  z czasem  n aw et bezpośredn io , 
dochodzą  do najw yższych  urzędów  w  państw ie . 
D la  tego też te raz  u rzęda  sędziów  poko ju  p ia s to ­
w ane byw ają  bardzo  często nie przez sam ą ty lko  
niższą sz lach tę , lecz naw et p arow ie  przy jm ują je  
w ielokro tn ie  i sami s ta ra ją  się o nie

Sam o nazw isko sędziego  po ko ju  (ju g e  oj 
the peace1 w skazuje średniow ieczne pochodzenie  

I in sty tuc ji te j. O d czasu  rozw inięcia się m onarchji 
objaw iła się m yśl rządzenia krajem , nap rzó d  
w postac i ta k  zw anego poko ju  kra jow ego (p a x  

1 pu b lica  s i te  p ro fa n a )  t. j .  w form ie opieki p ra ­
wnej, k tó rą  k ró l rozciągał w kraju ; z tąd  p o ch o ­
dzi, iż w szystk ie  e d y k ta  kró lew skie  nazyw ano u-  
staw am i pokoju krajow ego. W ed łu g  p ierw otnej 
p rzeto  m yśli, sędziow ie p o ko ju  mieh hyc  w yko- 
naw cam i opieki k ró lew sk iej conservators o f the 
peace w h rab stw aeh , ta k  ja k  nim byli lo rd -k an - 
clerz i sędziow ie najw yższego  try b u n a łu  (A ings-
beneh) n a  całe p a ń s t w o .  Zakres działalności ich
w ielokro tnym  ulegał zm ianom  i dop iero  za rząd u  
kró low ej E lżb ie ty  n ad an o  im u s taw y  i p a ten ts , 
k tó re  w najw ażniejszych  p u n k tach  d o tąd  są  j e ­
szcze p raw om ocne. Sędziów  poko ju  m ianuje lo rd  
kanclerz  na przepstaw ien ie  lo rdów -nam iestn ikow  
kró lew sk ich  w h rab stw ach , w  tak i sp o só b  że sę- 

j dziowie jed n eg o  h ra b s tw a  zam ieszczeni są  we 
I w spólnym  d la  w szystk ich  patencie . D la nom ino­

w ania now ego sędziego w y staw ia  się now y zu ­
pełnie p a ten t zaw ierający  jeg o  nazw izko; przytam  
je d e n  ze s ta rsz y c h  sędziów  o trzym uje polecenie 
przy jęcia  od now o m ianow anego przysięgi s ł11* ' 
bow ej {oath o f  office) i przysięgi kw alifikacyjnej, 
{oath o f  qu a lifica tio n ). Od te j osta tn ie j przysięgi 
w olni są  ty lko  parow ie i ich najbliżsi sp ad k o b ie r­
cy, królew scy ', ta jn i ra d c y  i inno znakom ite o so ­
by. O prócz tego każden  sędzia poko ju  obow iąza­
ny  je s t  złożyć p rzed  je d n y m  z w yższych  try b u ­
nałów  lub  na  ogólnem  kw arta lnem  zebraniu  sę 
dziów  poko ju  (Q u arte r session), p rzysięgę a a  
jy ierność królow i i kościołow i, okazaw szy w przo 
św iadectw o  x iędza i zapew nienie dw óch  p rzy się ­
g ły ch  naocznych  św iadków , iż w ciągu osta tn ie  
trzech  m iesięcy przy jm ow ał K om m uuję świętą- 

O prócz sędziów  m ianow anych  przez paten  
kró lew ski, są  jeszęze  sędziow ie z urodzenia. ’ o 
ty c h  należą na m pcy bardzo  daw nego nadan ia , 
arcyb iskup  Y o rk u  i b iskupi w E ly  i D u rh am  i o- 
prócz ty c h  z łask i k ró lew skiej (by g r a n t and  
charters), m ayorow ie i inni w yżsi u rzędn icy  nie­
k tó ry c h  s to w arzy szo n y ch  m iast. Ci o sta tn i s ta ­
now ią o sobną kom issję p o ko ju  w swem  “ !e8. ^  
nie sk ład a ją  oni przysięgi kw alifikacyjnej 1 
k ró la  pie pociąga za sobą  uw oln ien ia n?“  °
by; k ró l jed n ak że  może im odębrac f  , ,

J . . -nr „„Gilowie przez Kro-

t
i

by; a ro i le an asze  może un * , .

la  m ianow ani, m ogą byc  stosola  m ianow ani, sędziego po-

^ h u s k u t e c z n i a  się przez w ystaw ienie  now ego 
p a ten tu  nie z a w ie ra ją c e g o  jego  nazw iska. O prócz 
tego w szystkie p a ten ta  sędziów  p o k o ju  u p ad a ją  
W  s z e ś ć  mieeięny P °  sm ierci k ró la , rów nie  ja k  
w szystk ie u rzęd a  w  A nglji.

U rząd  sędziego p o k o ju  je s t  bezp ła tny , co po 
w iększej części je s t  p rzy czy n ą  ogrom nej i p ra- 

; w  dziwie zw ierzchniczej pow agi, ja k ą  u rzędnicy



ci pos iadają  (^1). O pła ty  sądow e pobierane za ich 
czynności, o t,rzymują pisarze (clerks)-,, wielu j e ­
dnakże  sędz iów  w yznaczają  pisarzom stałą  p en ­
sję z w ła sn y ch  funduszów  i nie pobierają  żad ­
n y c h  p r a w n y c h  opłat. W spom ina liśm yjuż , że p o ­
mimo t ru d ó w  i kosztów  do urzędu tego przyw ią­
zanych , k a n d y d a c i  tłoczą się do niego, m ianow i­
cie znaczniejsi posiadacze ziemi w h rab s tw ach  
d o tą d  j-eszcze zazdrosnem  okiem pilnują ażeby o- 
bow iązków  ty ch  nie poruczano  innym  np. xię- 
j o m  albo dzierżawcom, i sami się o nie d la  siebie 
s ta ra ją  (2). D owodzi to, iż pom im o wielu poznak 
zbliżającego się upadku, p ods taw y  b y tu  Anglji 
są  jeszcze silne i zdrowe. W idzim y w czasach 
potęgi s tarego R zym u ten sam duch  obyw atelski 
ożyw iający najznakom itszych  Rzymian, tę samą 
go tow ość  ofiarowania krajowi u s ług  swoich z po­
święceniem własnego dobra. Ins ty tuc ja  sędziów 
p o ko ju  dowodzi nad to  wielkiego w całej Anglji 
rozszerzonego bogactw a; ogólna  bowiem liczba 
sędziów w Anglji i Walii w ynosi obecnie 14,000, 
z k tó ry c h  w praw dzie  zaledwie czw arta  część s t a ­
le  j e s t  zajętą; wszystkie j e d n a k  te osoby  muszą 
pos iadać  w ysta rcza jący  majątek, ażeby w p o ­
święcaniu się sp raw om  publicznym nie doznaw a­
ły  tam ow ania  w w łasnych  swoich interesach.

Pozosta je  nam  jeszcze do skreślen ia  czynność 
u rzędow a  sędziów pokoju.

Że urzędnicy  ci nie będąc  prawnikam i spec ja l­
nymi, p iastu ją  urząd  swój system atycznie  i ze 
znajomością rzeczy, pomimo zawiłego kodeptu, 
t rudnego  regulam inu adm inistracyjnego i tak  
zw anych  Precedents,  p rzypisać  to należy naukom  
przygotow aw czym , k tó re  szlachta  angielska p o ­
b iera  w gimnazjach i un iw ersy te tach , p o p u la r ­
n y m  dziełom w tym przedmiocie w ychodzącym  
(u. p. B u rn 's  ju s t i c e  o f  the peace  w 30 w y d a ­
niach), p rak tyce , s tosunkom  koleżeńskim u t rz y ­
m yw anym  przez zebrania  kw arta lne  i posiedzie- 
nia częściowe, a nareszcie ogólnemu nawyknieniu  
tak  k lassy  wyższej jako też  i całego narodu.

Sędziowie poko ju  nie zajmują się wcale sp o ra ­
mi pryw atnem i, lecz wyłącznie ty lko  są d o w n i­
ctwem karnem  (3). D o  nich należy pojm ow anie i 
badan ie  w s tępne  w szystk ich  zbrodniarzy  i p rze ­
s tępców , pos iad a ją  oni p raw o  karan ia  bez o d n o ­
szenia się do sąd u  przysięgłych, za kradzież zwie­
rzyny, b lużnierstw o, p i jańs tw o , włóczęgostwo, 
unikanie pracy, hu lan k ę  nocną, wszelkie zdroż- 
ności (nu issance ), za niezliczone inne p rze s tęp ­
stwa, za k tó re  naznaczone są k a ry  pieniężne lub 
k a ry  aresztu do trzech  miesięcy, za defraudację  
celną, p o d a tk o w ą  i kontraw ency jną , a nareszcie i 
za p rze s tęp s tw a  kryminalne; te m ogą być ty lko  
sądzone na  ogólnem zebraniu sędziów, o którem  
dalej będzie m ow a i z przybraniem  sąd u  przysię­
głych. Oprócz tego posiadają  oni władzę policyj­
n ą  w  sp o rach  ze służącymi i w yrobnikam i o za ­
p ła tę  i władzę egzekucyjną w sp ra w a c h  cyw il­
nych .

Najrozleglejszym  j e s t  zakres działalności adm i­
nistracyjnej.  D o tego należy policja ogólna, p o ­
b ó r  poda tków , odbieranie przysięgi od zaciągnię­
ty c h  żołnierzy i m ajtków, t ran sp o r t ,  k w a te ruuek  
i żywienie p rzechodzących  wojsk, adm inis trac ja  
m ają tku  h rab s tw  i wiele p o d o b n y ch  in teressów . 
I  tak  sędziowie poko ju  mają po części dozór n ad  
więzieniami inkwizycyjnemi i karnemi, g łów ny za­
rząd  gmin, kolonizacji, szpitali i dom ów  p rz y tu ł ­
k u  dla  ubogich, dom ów  obłąkanych; oni mianują 
zw ykle  konU ablów , dozorców  nad ubogierni i t. p.

Nie po trzebujem y w daw ać  się w drobiazgow y 
rozbiór, ażeby dać  w yobrażenie  o w ielostronnej 
i ważnej czynności tych  urzędników. Zw ykle u- 
k łada ją  oni między sobą  podziały  n a  pew ne o b ­
w o d y  lub Icategorje in teresów ,  a to d la  u ła tw ie­
nia  sobie pracy; publiczność sama s tosu je  się do 
ty c h  podziałów, nie będąc do tego obowiązaną. 
K ażden  bowiem mieszkaniec ma p raw o  wnieść 
sp raw ę  sw ą u  tego sędziego poko ju  w  swojem 
hrabs tw ie  do k tórego  ma największe zaufanie, p o ­
nieważ w ładca  każdego  rozciąga się na cale hrab­
stwo  (pervades the  w hole  county),

Do czynności a d m in is tr a c y jn y c h ,  podzielone

są  h ra b s tw a  na mniejsze okręgi; sędziowie p o k o ­
ju  je d n e g o  okręgu  s tanow ią  komitet, odb y w a jący  
posiedzenia tak  zwane małe i szczegółowe (petty  
and  specia l  sessions), i będący p o d  zw ierzchnic­
twem posiedzeń ogólnych.

Dwie okoliczności niezmierną p rzynoszą  ulgę 
w tych  uciążliwych i rozgałęzionych czynnościach,
pierwsza, że j a k  najmniej w ym agają  p isaniny i o- 
prócz tego wszystkie robo ty  piśmienne załatwia 
p isarz ,  d ruga  że pomimo przep isanych  praw, sę­
dzia pokoju  pos iada  rozległe pole d z ia ła n ia  z u ­
p e łn ie  w ed łu g  w łasnego  swego uznan ia .

T a k  naprzyk ład  sędzia poko ju  ma p raw o ż ą ­
dania  zapewnienia dobrego  sp raw ow an ia  się (su­
re ty  for  good  behaviour) od osób m ających  złą 
repu tac ję  lub będących  w  podejrzenie iż p rzy ­
kładem sw ym  mogą się stać niebezpiecznemi s p o ­
łeczeństwu. Dawniej dosyć  byłcf odwiedzić dom 
zepsucia, być  uznanym  za ojca nieprawego dzie­
cka, lub też spać  w dzień a czuwać w nocy, aże- 
by  w paść  w  podobne  podejrzenie. T eraz  w p r a ­
wdzie z większem pobłażaniem p a trzą  na  takie 
czyny, lecz sędzia poko ju  ma w tym  względzie 
zawsze jeszcze wolność działania. Jeżeli obw inio­
ny  nie może dać  dow odów  dobrej kqnduity , j a ­
kich od niego sędzia żąda, osadzony  zostaje 
w  więzieniu, z k tó rego  go ty lko zebranie kw a r ta l­
ne uwolnić może. Że wszakże sam ow olne  to p o ­
stępow anie  nie w y rad za  nadużyć, dow odem  tego 
je s t ,  że nikt w Anglji nie u ska rża  się na tę rzeczy­
wiście olbrzymię władzę.

Urząd sędziego pokoju doznaje j a k  najsilniej­
szej opieki praw nej. P iśm ienne  św iadectw o s ę ­
dziego w czynnościach u rzędow ych  ma bezw a­
ru n k o w ą  w iarę  u t ry b u n a łó w  wyższych; co sędzia 
pokoju  zapewnia, to je s t  p ra w d ą  i w yrok  jego  
w wielu w y p ad k ach  zostaje nietknięty, chociażby 
się okazały błędy w  form alnościach; jeżeli działał 
sumiennie, w dobrym  zamiarze, jeżeli się nie o k a ­
zują poznaki p rzekupstw a , złośliwości, s tronno- 
ści, gnębienia, natenczas naw et za n iespraw iedli­
w y  w y ro k  nie pod lega  karze w obec króla ,  a t y l ­
ko może być skazany  na w ynagrodzen ie  szko d y  
in teressan tow i.  S ka rga  w takjm razie może być 
w niesioną ty lko  przed  t ry b u n a ł  h ra b s tw a  i to 
p rzed  upływ em  sześciu miesięcy; jeżeli o s k a rż o ­
n y  sędzia sp raw ę  wygra, natenczas oskarżyciel 
winien zwrócić mu p od w ó jn e  koszta .  Ż ad n a  sk a r ­
ga nie może być  przyjętą , bez udow odnienia , że 
oskazźony sędzia otrzymał na 4 tygodnie  p rzed ­
tem zawiadomienie o niej z wyszczególnieniem 
w szystk ich  dow odów : celem przepisu  tego j e s t  
danie oskarżonem u czasu do proponowania  zg o ­
dy .  Jeżeli s trona  przeciwna odrzuci te p ro p o z y ­
cje, a następnie  są d  przysięgłych uzna je  za d o ­
stateczne, takow e natenczas sta ją  się na  korzyść 
sędziego równie p raw om ocne ja k  w yrok  w w y ­
granej przez niego sp raw ie  i przeciwnik zw raca  
mu p o d w ó jn e  koszta . (d. n.)

Literatura Perjodyczna.
Kur j e r  donosi, że p raca  około pom nika  d la  ś. p. 

S tanisław a Jachowicza już  rozpoczęta. P racę  tę 
to je s t  sarkofag, w ykona  młody rzeźbiarz p. M ysz­
kowski, pod kierunkiem  i w edle  pro jek tu  p. (Re­
szczyńskiego; p łaskorzeźby  zaś n a  tym  sarkofagu, 
rów nie  ja k  i popiersie ś. p . zmarłego, w ykona  sam 
p. Oleszczyński, p raca  ta  ma być w yć  wykończo­
n ą  w  miesiącu lipcu lub  sierpniu. ________

(1 )  W  L o n d y n ie  e x y s tu ją  ty lk o  n i e k tó r z y  p ła tn i  s ę ­
d z iow ie ,  a  to  z p o w o d u  n a w a łu  p ra cy ;  ci j e d n a k ż e  n i e  
m a ją  t a k  w ie lk ie g o  zn ac ze n ia  j a k  b e zp ła tn i .

(2) Obecnie  o k o ło  ty s iąc  x ięźy ,  p o s i a d a j ą c y c h  d o ży ­
w otnie p ra w a  probostw  ( F r e e h o ld )  s p r a w u j ą  o b o w i ą z k i  
s ę d z ió w  p o k o ju .

(3) T y lk o  ro z s t rzy g a n ie  o jc o s tw a  i p o w in n o ś c i  u -  
t r z y m y w a n i a  dzieci  n iep ra w e g o  ło ż a  j e s t  ich  a t ry b u c ją .
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deńskiej za sztukę, praeni. . .

W e * I e.

. 100 Tal. 2 M. 98

. 100 Tal. k t. — '"
Tal. 2 M.

. . 100 Tal. k t. —
Hamburg • ■ . 3()U BMk 2 M. 151
Londyn • • . 1 I t. St. 3 IV1. 6
Moskwa • • . 100 Rs. k. t. 99
Petersburg . 100 Rs. 1 M. 99

. 100 Es. k t. —
Paryż  . . . Fran. 2 M. 79

. 300 Fran. 1 M. —
Wiedeń . . . 150 Zł. R. 2 M 90
W rocław  . . . 100 Tal. 2 M. —

żądano
Rs. jkop

90

14

płacono
Ks. | kop

—  5 40

41

73

65
50
75

50

30

14

98

7l

70

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. kop. 4%  
od listów zastawnych kop. 17 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. —  kop. —

CENY TA11ROWE n A t ( 8 « A U « l i l E

do d n ia  4 K w ie tn ia  1858 roku.

Ż yta korzec,, „ „ vt . * 
P szen icy  w yborow ej „

„ „ średniój „ „
Grochu polnego „ „ „

„ „ cukrowego „
Gryki ,, ,, „ „ u n »
Jęczmienia „ „ „ „ «
OwSa „ i ,  n  tr fi  tl
Mąki pszennej korzec 7 
Kaszy jaglannój kor. 5

rsr.  kop. 
2 77 y 2

25
70
10
50

50
27
25
20

!rsr.  kop- 
„ srycza zwy. k. —  —

„ drobnćj g. — —
Słomy fura zwyczaj. 7 —
Drzewa sosno, sążeń 7 
Masła solonego funt —

„ bez śoli „ — 
Kartofli korzec „ „ „ 1 —
Okowita bez akcy. g.—  43 ‘/» 
Siana cetnar „ „ „ 1 35

W  Drukarni J .  TJngra — W olno b u k o w ać  — W arszawa dnia 24 Marca (5 Kwietnia) 1859 r ,  — Starszy Cenzor, I . Sobieszczanski.


